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MONACHIUM 
W GRUZACH

Układ między S tanam i Z jedno­
czonymi a W. B ry tan ią , chociaż 
n ie  był n iespodzianką, wywołał 
jed n ak  w ielkie w rażenie po obu 
stro n ach  A tlan tyku . Podajem y 
obszernie w dzisiejszym  num erze 
echa tego w ydarzenia. Echa, 
ilu s tru ją c e  jego znaczenie, wagę 
i konsekw encje. T u ta j chcemy 
się też ograniczyć do uwagi, 
s to jącej n iejako na m arginesie 
zaw artej umowy.

Mianowicie, w ostatnich dniach 
zanotowano w kilku europejskich 
stolicach pogłoski o rodzących się 
nadziejach i inicjatyw ach pokojo­
wych, korzystających rzekomo z 
cichego poparcia Stanów Zjedno­
czonych. O statnia tego rodzaju 
wiadomość nadeszła z Lizbony, 
wiążąc pogłoskę o inicjatyw ie tego 
typu z nazwiskiem p. Taylora— 
specjalnego am basadora Białego 
Domu przy Stolicy Apostolskiej.

Dalecy byliśmy od przywiązy­
w ania  wagi do tego rodzaju  
pogłosek. A tm osfera  europejska 
sp rzy ja  dziś w ięcej niż kiedykol­
wiek ich pow staw aniu . Pod 
resz tą  krajów  neu tra lnych  
E uropy g ru n t się chw ieje. N ie­
jeden z zagrożonych pragnąłby 
też za wszelką cenę pow strzym ać 
działan ie m aszyny w ojennej, 
k tó ra  owe w strząsy  powoduje.

Jednak  od pobożnych, a 
racze j— od zw odniczych m arzeń 
do realnych  możliwości w cie­
lenia ich życie, droga je s t n ie­
zm iernie daleka. A można ją  
przebyć w jeden  tylko sposób: 
przez pobicie Niemiec.

Tak w każdym razie  rozum uje 
A nglia i je j sprzym ierzeńcy. Tak 
rozum uje rów nież niem ała część 
opinii am erykańskiej. Jeżeli zaś 
w czyjejś głowie mogły się 
zrodzić w ątpliw ości, czy po 
tam tej stronie A tlantyku nie po­
w iały nagle odm ienne w ia try — 
to zaw arta  z Anglią umowa 
usuw a te w ątpliw ości w sposób 
jasny , w yraźny i ponad wszelką 
wątpliw ość— realny.

Kiedy rok tem u H itle r zaa ta ­
kował Polskę, liczył on, , że jej 
kosztem  i na  je j ru in ie  uda_ mu 
się w znieść drugie  M onachium. 
P rzystąp ien ie  A nglii i F ran c ji 
do w ojny przekreśliło  te w yra­
chow ania: nadzieje  n a  drugie
M onachium  rozpadły się w gruzy.

Tak się składa, że umowa, b ry ­
ty jsko - am erykańsk:- rzypadła 
dokładnie w wielką a ia  Polski 
i św iata rocznicę w stąpienia W. 
B ry tan ii do wojny. I tak  się 
składa, że zaw arcie te j umowy 
przekreśla  bez reszty  w ysuw ane 
tu  i owdzie sugestie trzeciego 
M onachium , w którego budowie 
wzięłyby udział S tany  Zjedno­
czone.

M onachium  je s t w gruzach.
Symbolicznego znaczenia w 

tym  związku n ab ie ra  wiadomość, 
podana tu przed w czoraj, iż do 
najbardziej zniszczonych ośrod­
ków Rzeszy należy w łaśnie— 
M onachium . M. K.

Po zamachu na króla Karola
Niemieckie i sowieckie z a m i a r y  w Rumunii

Bukareszt, 4 tvrzeénia.
Rząd rumuński podał się  

dzisiaj do dymisji. Premierem  
król Karol mianował generała  
łona Antonescu, który dopiero 
wczoraj został wypuszczony z 
klasztoru, gdzie przebywał pod 
aresztem, jako przeciwnik odda­
nia Besarabii Sowietom.

Stolica R um unii je s t pod 
wrażeniem  zamachu, dokonanego 
na króla K arola przez członków 
Żelaznej Gwardii. T rzech zama- 
chowców przedostało  się przez 
bram y Pałacu  i oddało 7 strzałów  
w jasn o  ośw ietlone okna Pałacu. 
W chwili zam achu król odbywał 
n arad y  ze swoimi m in istram i.

Zdaje się, że straż  pałacow a 
została zupełnie zaskoczona przez 
zamachowców, którzy podjechali 
pod bram y w autom obilu, p rze­
biegli koło straży, zaczęli s trze ­
lać w okno wśród krzyków “Niech 
żyje Żelazda G w ardia.” Kiedy 
straż  pałacow a rzuciła się w 
stronę  zamachowców, rozrzucili 
oni po podw órcu pałacowym  
ulotki, a następn ie  poczęli s trze ­
lać do straży. W toku s ta rc ia  
jeden z zamachowców został 
zabity. Dwuch innych ujęto.

P rem ier rum uński p. G iburtu  
wygłosił bezpośrednio po doko­
naniu zamachu przemówienie 
przez radio, wzyw ając ludność 
do zachow ania spokoju i prosząc, 
ażeby pogodzono się ze s tra tą  
Siedm iogrodu, jako  sm utną ko­
niecznością. N arazie  jednak  
apele tego rodzaju  nie odnoszą 
skutków, a o sta tn ie  doniesienia 
mówią, że wrzenie na terenie 
Siedm iogrodu nie usta je . Um ac­
n ia  to pogłoski, iż Rzesza N ie­
miecka w ykorzysta zamieszki 
siedm iogrodzkie dla dokonania 
in terw encji zbro jnej w Siedmio­
grodzie, w k tó re j arm ii w ęgier­
skiej przypadłaby ro la  sta tysty .

W kołach politycznych w yra­
żają  obawy, aby R um unia nie 
sta ła  się terenem  rozgryw ek 
między państw am i osi a Rosją 
Sowiecką. Słychać, że Sowiety 
m ają  zam iar zająć Mołdawię, 
k tó ra  leży już niedaleko zagłębia 
naftow ego. Niemcy być może 
będą chcieli uprzedzić Rosję i 
zajm ą Mołdawię, zanim  dotrą  
tam  oddziały sowieckie.

W edług wiadomości z Moskwy 
niezadow olenie wywołała tam  
g w aranc ja , udzielona R um unii

Prezydent R .P.
*/

i Jerzy VI
w ym ien ia ją  depesze iv rocznicę w o jn y

Z powodu rocznicy przystąpie­
nia do wojny W. B ry tan ii P rezy ­
dent Raczkiewicz wysłał następu ­
jący  te legram  do K róla Jerzego 
V I:

W dzisiejszym dniu rocznicy 
w ejścia w wojnę. W. B ry tan ii, 
śpieszącej z pomocą Polsce b ru ta l­
nie napadniętej, proszę, by Wasza 
Królewska Mość przyjęła hołd 
całego N arodu Polskiego.

Polska, w ierna sojuszniczka, 
je s t pełna podziwu dla całego 
N arodu B rytyjskiego, który 
wspólnie z b ratn im i narodam i 
w ielkiego Im perium  dźwiga n ieu­
gięcie olbrzymi ciężar odpo­
w iedzialności, walcząc o bezpie­
czeństwo cyw ilizacji ch rześc ijań ­
skiej, zagrożonej naw ałą b a r­
barzyństw a.

P rzekonany jestem , że bliski 
je s t dzień, gdy dzięki wspólnemu 
wysiłkowi narodów Im perium  
B rytyjskiego i jego sojuszników 
św iat uw olniony będzie od w iszą­
cej nad nim  groźby ty ran ii.

Król Je rzy  VI odpowiedział: 
Szczerze wdzięczny jestem  

W aszej E kscelencji za słowa 
przesłane mi z okazji rocznicy 
w ejścia w wojnę W ielkiej B ry­
tan ii. J a  i w szystkie ludy moje 
tu ta j  i za morzam i pełni jesteśm y 
podziwu dla odwagi i niezłom­
nego ducha N arodu Polskiego.

Dum ni jesteśm y, że mamy po 
naszej stron ie  w obronie tych 
wysp bohatersk ie  polskie siły 
zb ro jne: arm ię, lotnictw o i
m arynarkę, które okryły się 
sław ą w ciągu 12-u miesięcy.

W spaniałe czyny lotników pol­
skich w bitw ach pow ietrznych, 
toczących się obecnie nad A nglią, 
przynoszą nową chwałę orężowi 
polskiemu.

W ierzę w raz z W aszą Eksce­
lencją w ostateczne pokonanie 
ty ran ii, zagrażającej obecnie 
E uropie  i w pełni ufam , że Polska 
odzyska niepodległość, a E uropa 
wolność.

Kłamstwo niemieckie 
o lotnikach polskich

B rytyjskie M in.Inform acji na­
piętnowało w bardzo ostry sposób

Ataki na lotniska
N ie u s ta ją  an i na chwilę 

próby nalotów  niem ieckich na 
południow y wschód A nglii i na 
okolice Londynu. Niem cy widocz­
nie s ta ra ją  się zburzyć lotniska, 
z k tórych s ta r tu ją  tak  groźne dla 
n ich  pościgowce angielskie. 
W szystkie próby kończą się n ie­
powodzeniem. Szkody w yrzą­
dzone są bardzo niew ielkie, p rze­
ważnie ludności cyw ilnej, nie 
zaś obiektom  wojskowym.

W czoraj pierw szy a la rm  n a ­
dany był już o godzinie 9.19 
rano , ale trw a ł w szystkiego pół 
godziny. Sam oloty niem ieckie

przychw ycono jeszcze, zanim  
dotarły  do brzegów angielskich. 
B itw a trw a ła  trzy  kw adranse. 
Niem cy s tra c ili 4 sam oloty.

D rugi a larm  n astąp ił w połud­
nie. Niem ieckie sam oloty zarzu­
ciły bombami zapalnym i jedno 
z m iast południow o-w schodniej 
A nglii. Szkody nie są wielkie.

Pracow nicy, zdążający do b iu r, 
nie udaw ali się do schronów  i 
kontynuow ali drogę do m iejsc 
za tru d n ien ia .

S tra ty  niem ieckie w  dniu  
w czorajszym  obliczane są na  14 
samolotów.

nowe kłam stw a rad ia  niemieckie­
go. Wczoraj ogłoszono kom unikat, 
zaprzeczający stanowczo pogłosce, 
puszczonej przez niemieckie stacje 
nadawcze, jakoby polscy lotnicy, 
którzy brali udział w nalocie na 
B erlin  w nocy z 2 na З-go w rześ­
nia, polecieli dalej na wschód 
i w ylądow ali w W arszaw ie.

Otóż, ja k  stw ierdza  M in ister­
stw o In fo rm acji, nocy te j ani 
jeden Polak nie bra ł udziału w 
nalo tach  na  Niemcy. Bombowce 
angielskie zresztą  uw agę sw oją 
poświęciły nie B erlinow i, lecz 
pewnem u objektow i pod L ip­
skiem. W eskadrze, k tó ra  bom­
bardow ała ten  ob jek tr n ie  było 
an i jednego Polaka.

przez Niemcy w chw ili, kiedy 
Sowiety m ają  jeszcze niezałat- 
wione spraw y swoje z Rum unią.

Niepokój w  Grecji 
w zra s ta

A teny , 4 września.
Zaniepokojenie wywołuje w ia­

domość o przybyciu nowych wojsk 
włoskich do Albanii, głównie w 
ciągu nocy. W ojska te  rozloko­
wane są nietylko na granicy 
greckiej, ale i jugosłow iańskiej.

Oblicza się siły włoskie w 
Albanii na 200 tysięcy. W Grecji 
sądzą, że ze względu na trudności 
terenowe w górach na granicy 
albońsko-greckiej, Włosi mogą 
popróbować ataku poprzez Jugo­
sławię, skąd zmechanizowane 
jednostki łatw iej dotrzeć mogą do 
Salonik.

Manifestacje 
w Warszawie

Sztokholm , 4 września.
(PA T ) Osoby, przybyłe o s ta t­

nio z Polski u trzym ują, że 15 
sierpn ia , w rocznicę “ Cudu nad 
W isłą ” i w dniu  św ięta żołnierza 
polskiego odbyły się w W arszaw ie 
m an ifestac je  patrio tyczne. P rzy  
grobie Nieznanego Żołnierza wy­
wieszono sztandar polski. Na placu 
Zbawiciela zebrała się większa 
grupa m anifestantów . Władze nie­
mieckie dokonały licznych areszto­
wań. Po W arszawie krążyły nawet 
pogłoski, że w związku z tym i 
m anifestacjam i około 200 osób 
rozstrzelano, ale potwierdzenia te j 
pogłoski brak.

Władze niemieckie zarządziły 
obecnie nową re jestrac ję  w szyst­
kich oficerów polskich, zarówno 
znajdu jących  się .w rezerw ie, jak  
i oficerów, którzy byli .w służbie 
czynnej w czasie wojny w rześnio­
wej.

Ameryka zadowolona  
z zamiany z Anglią

N ow y York, 4 września.
O pinia am erykańska całkowi­

cie pochw ala umowę z W. B ry­
ta n ią  o zam ianie 50 kontrtorpe- 
dowców na  bazy m orskie i lo t­
nicze. W prawdzie kilku sena­
torów  izolacjonistów  grozi poru­
szeniem  te j spraw y w kongresie 
i żądaniem  zbadan ia  praw idło- 
wości zam iany, ale n a jbardzie j 
poczytne dzienniki w pełni wy­
raża ją  swoje uznanie Rooseveì- 
towi za doprowadzenie do skutku 
epokowej umowy.

O dpow iadając na głosy obawy, 
że umowa będzie przez H itle ra  
in terp re tow ana, jako ak t n ie­
przy jazny  “ New York Tim es ” 
pow iada :

“ Nie podzielam y tych obaw. 
H itle r w ybiera swoich wrogów 
niezależnie od tego. czy go p ro ­
wokują czy nie. W ierzymy, że 
poczyniliśm y krok w kierunku 
bardziej czynnego udziału z W. 
B ry tan ią  w obronie wspólnych

posiadłości na A tlan tyku , i  m u­
simy tę umowę przyjąć razem  z 
ryzykiem, które zaw iera i z korzyś 
ciami, Które nam  daje.

“ New York H erald  T ribune ” 
tw ierdzi, że gdyby W. B ry tan ia  
była pobita, szanSe obrony 
Stanów Zjednoczonych spadły 
by odrazu o połowę, a może i 
więcej. Pism o nie wyobraża so­
bie, aby naw et n a jbardzie j 
chałaśliw a m niejszość izolacjo­
nistów  potrafiła sparaliżow ać 
niezm iernie w ażną akcję, m ającą  
na celu obronę Stanów  Zjedno­
czonych.

Podobno pierw szy kon tyngen t 
kotrtorpedow ców  już opuścił 
swój po rt am erykański. Szczegó­
ły, dotyczące w ysłania okrętów 
do portów  angielskich, n a tu ra l­
nie m uszą pozostać w n a jśc iś le j­
szej tajem nicy. W iadomo jedy­
nie, że część tych okrętów 
przyłączy się do kanadyjsk iej 
m arynarki.

Znowu nalot " :
na Berlin

Z źródeł niem ieckich dow iadu­
jem y się o nowym nalocie b ry ­
ty jskim  na Berlin, wczesnym 
rankiem  w środę. W edług w iado­
mości berlińsk ich  między bom­
bowcami angielskim i a obroną 
niem iecką zaw iązała się w alka— 
pierw sza w alka pow ietrzna nad 
Berlinem .

A larm  w B erlin ie trw ał ponad 
dwie godziny. Ogień dział p rze­
ciw lotniczych był w czoraj o wiele 
gęstszy, aniżeli poprzednio.

B ry ty jsk ie  sam oloty bom bar­
dowały kilka innych m iast w 
Niem czech— M agdeburg, B ru n s­
wik i H alberstad t.

Wspólna obrona  
Indochin i Chin

Hong-Kong, 4 września.
Donoszą tu ta j  ze stolicy Chin 

Czung-King, że rząd Cziang Kai 
Szeka i g u b ern a to r francusk ich  
Indochin  doszli do porozum ienia 

spraw ie w spólnej obrony na 
wypadek japońskiego a taku  na 
Indochiny.

W iceadm irał Decoux, generalny  
g u b ern a to r fran cu sk ich  Indo­
chin,zapew nił m arszałka Cziang- 
Kei-Szeka, że ja k  długo on pozo­
stan ie  na  urzędzie, japońskie

w ojska nie będą mogły m aszero­
wać przez Indochiny.

Ta wiadomość potw ierdza po­
przednie spraw ozdania o od­
mownej odpowiedzi g u b ern a to ra  
Indochin na u ltim atum  japoń­
skie, dom agające się baz dla 
Japonii w Indochinach. Haiphong, 
jeden  z najw iększych portów  
Indochin  na  pograniczu  z C hina­
mi, przygotow uje się do obrony., 
Ogłoszono częściową m obilizację 
w ojsk tubylczych.
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Przegląd prasy

Epokowa umowa
0  wielkim  znaczen iu ' umowy 

bry ty jsko-am erykańskiej w sp ra ­
wie kontrtorpedow ców  pisze 
“ T im e s” :

“ Ze względów technicznych, 
praw o am erykańskie nazyw a te 
kontrtorpedow ce starym i. W 
istocie są to okręty, które 
należało wyłączyć z flo ty  w 1936 
roku, gdyby łondyjski tra k ta t  
m orski z 30 roku kiedykolwiek 
wszedł w życie. O kręty te wcale 
jed n ak  nie są p rzestarzałe . N ie­
które wykonywały poważne za­
dan ia  na wodach Stanów  
Zjednoczonych. Liczne k o n tr­
torpedow ce tego sam ego wieku 
są w naszej służbie czynnej. 
Nowy nabytek uzupełni braki, 
wywołane przez kap itu lac ję  
F ra n c ji, i będzie szczególnie 
pożyteczny w służbie konwojo- 
w ej-Jeżeli chodzi o bazy, w ydzier­
żawione Stanom  Zjednoczonym, 
dzielą się one na dwie k a tego rie :

Bazy na północy — w Nowej

F u n lan d ii i na w yspach Berm u- 
dzkich, k tórych udzielono, aby 
umożliwić m arynarce  am erykań­
skiej udział we wpólnej obronie 
żeglugi na północnym A tlan tyku . 
O kręty am erykańskie będą wyko­
nywały pełną służbę dla te ry ­
toriów, które je j w ydzierżawiono 
i wobec tego nie było pow odu.do­
m agać się zapłaty.

Na Morzu K araibsk im  sy tu ac ja  
je s t . nieco inna. Tam , bazy 
w ydzierżaw ione Stanom  m ają 
bronić dostępu do kanału  Panam - 
skiego, co leży głównie w in te re ­
sie Stanów  Zjednoczonych. Tam  
należałoby zażądać tenu ty  
dzierżaw nej.

T rudno byłoby obliczyć jak  wy­
soka ma być ten u ta . P raw dopo­
dobnie u jaw niła  by się różnica 
zdań w usta len iu  ceny k o n trto r­
pedowców. Szczęśliwie tedy roz­
w iązano zagadnienie za pomocą 
w ym iany, bez u sta len ia  zapłaty 
i bez w ręczania pieniędzy za 
okręty, lub za bazy.

W. Brytania i Stany 
Zjednoczone wspólnie bronić 

będą Atlantyku
Układ m a być rozszerzony na Ocean Spokojny

T ryum f zdrowego 
rozsądku

“ Daily H erald ” nazywa umowę 
“ najlepszą wdadomością ” dla W. 
B ry tan ii, od chwili uratow ania 
arm ii w Dunkierce.

Te 50 kontrtorpedowców, po­
w iada pismo, sa dla nas nabytkiem  
olbrzymiego znaczenia. Nasza 
m arynarka najp iln iej potrzebo- 
wrała kontorpedowców, na które 
spadła najcięższa praca konwojo­
wania, patrolow ania, polowania na 
łodzie podwodne i służby w ar­
towniczej w pobliżu większych 
jednostek. Nasze największe 
s tra ty  były w kontrtorpedowcach.

Umowa jes t tryum fem  odwagi i 
zdrowego rozsądku nad krótko­

wzrocznymi obawami, niezdecydo­
waniem i przestarzałym i poję­
ciami, które tak  długo paraliżo­
wały wolę czynu wolnych narodów.

Nowa umowa je s t wielkim kro­
kiem naprzód w walce przeciwko 
napaści niemieckiej.

Dziennik podkreśla jednak, że 
S tany Zjednoczone nie są sojusz­
nikiem W. B ry tan ii i że naród 
am erykański głęboko jest przy­
wiązany do polityki pokoju, pro­
wadzonej przez Prez. Roosevelta. 
“ Są dwa silne więzy, k tóre nas 
łączą. My szanujemy te same 
zasady wolności. W róg, który nam 
grozi, je s t ten sam .”

Pom oc na czasie
“ D aily E xpress ” ze zwykłą 

szczerością pow iada :
J e s t  to  piękny i w spaniały 

<łzień, w którym  A m eryka przy­
syła nam  sw oją w ielką pomoc w 
naszej w alce w obronie wolności 
św iata.

P rzy jaciel, k tóry  myśli tak, jak  
1 my, w ręcza nam  broń d oda t­
kową. J e s t  to  ostry  miecz, aby 
zastąpić miecz stępiony w ciągu 
roku wojny.

50 okrętów dla wzm ocnienia 
naszej blokady i obrony naszych 
dróg życiowych, zn a jd u ją  się w 
drodze do nas.

Czy to znaczy, że A m eryka ma 
zam iar wypowiedzieć Niemcom

wojnę? Nic podobnego. W ydzier­
żaw ienie przez nas m orskich i 
lotniczych baz na ziemi b ry ty j­
skiej i o trzym anie w zam ian 50 
kontrtorpedow ców  je s t  wyko­
naniem  polityki dobrego sąsiedzt­
wa, k tó rą  usta lono  między
dwoma narodam i przed 117 laty. 
W tedy prezydent M onroe i ang ie l­
ski m in is te r sp raw  zagran icz­
nych C annin doszli do porozu­
m ienia, że należy św iatu  ogłosić 
ową słynną doktrynę.

Już  w tedy A m eryka i A nglia 
w iedziały, że dobrobyt i rozwój 
obu krajów  zależy od panow ania 
nad A tlantykiem  m arynark i,
p rzy jaznej d la  obu krajów .

W aszyngton, 4 września.
Koła polityczne Stanów  Zjed­

noczonych uw ażają  układ, zawa- 
ty  między W. B ry tan ią  a A m ery­
ka, za w ydarzenie olbrzym iego 
znaczenia.

50 kontrtorpedow ców  am ery­
kańskich, k tóre  znajdą  się w 
służbie m arynark i W ielkiej B ry­
tan ii, stanow ić będą poważne 
zasilenie dla flo ty  b ry ty jsk ie j, 
k tó ra  będzie m iała obecnie 230 
kontrtorpedow ców . K on trto rpe­
dowce- otrzym ane z Am eryki, 
pozwolą na lepsze konw ojow anie 

I  statków  handlow ych i zw alczanie 
niebezpieczeństw a lodzi podwod­
nych. Jeżeli dodamy do tego 
fak t, że w stoczniach angielskich  
budu je  się liczne nowe jednostki 
tego typu, to wolno przypuszczać, 
że z początkiem  przyszłego roku 
będzie większa niż flo ta  k o n tr­
torpedowców b ry tjsk ich  kiedy- 
kohviek.

Układ anglo-am erykański nie 
je s t tylko w zajem ną wym ianą 
usług, w k tó re j za jednostk i 
bojowe W ielka B ry tan ia  oddaje 
Stanom  Zjednoczonym w dzierża­
wę bazy m orskie i pow ietrzne 
na B erm udach, Nowej F u n land ji, 
B aham ach. Jam aice, na T rin idad- 
zie i w G ujanie B ry ty jsk iej. Bazé­
na B erm udach i na Nowej F u n ­
landii są darem  angielskim , n a to ­
m iast inne bazy wydzierżawione 
są na la t  99. Znaczenie układu 
anglo-am erykańskiego leży w 
tym, że oba olbrzym ie mo­
ca rs tw a  rozpoczynają w spółpracę 
w zakresie obronności, uznając, 
że są one w zajem nie zależne 
od siebie. J e s t  to mom ent olbrzy­
m iej wagi, który może zmienić 
całkowicie sy tuację  w ojenną i 
stanow ić praw dziw y punk t zw rot­
ny w przebiegu całego konflik tu .

Z tego to powodu prez. Roose­
velt z całkow itą słusznością 
nazw ał układ anglo-am erykański 
“aktem  epokowym” . W orędziu 
do K ongresu, wydanym  z okazji 
zaw arcia  układu, prezydent 
Stanów  Zjednoczonych zaznacza, 
ze układ anglo-am erykański je s t 
“ najw ażniejszym  krokiem , m a­
jącym  na celu wzm ocnienie 
obrony narodow ej od czasu naby­
cia przez S tany  Zjednoczone 
L uiziany ” (przypom nieć należy,

Straty niem ieckie 
w powietrzu

w  p ie rw szy m  roku w o jn y
W ciągu pierw szych dw unastu  

m iesięcy wojny, według rzeczo­
znawców lotniczych angielskich, 
b ry ty jsk ie  siły lotnicze i obrona 
przeciw lotnicza zniszczyły 3939 
sam olotów niem ieckich, tracąc  
1026. Są to liczby oparte  na da­
nych urzędowych, i obejm ują

A utobusy  a a la r m y
Władze londyńskie wkrótce 

m ają  zdecydować, czy autobusy 
m iejskie m ają zatrzymywać się 
podczas nalotów, czy też nadal 
krążyć po mieście.

naloty, konduktorzy i szoferzy 
autobusów otrzym ali polecenie 
kontynuowania kursu, aż do 
chwili, kiedy samoloty nie­
przyjacielskie znalazłyby się w 
pobliżu. Pracownicy autobusowi 
podkreślają . jednak, że nie mogą 
słyszeć syren z powodu hałasu 
motorów, a tym  bardziej nie mogą 
rozpoznać, kiedy zbliżają się bom­
bowce. Czasami, więc k u rsu je  
dużo autobusów podczas nalotów, 
czasam i bardzo mało.

jedynie s tra ty , ustalone osta tecz­
nie.

O gólna liczba nie zaw iera tych 
samolotów, k tóre  padły ofiarą 
bombowców bry ty jsk ich  podczas 
praw ie codziennych nalotów  na 
Niemcy, na te ry to ria  okupowane 
i na lo tn iska niem ieckie na tych 
te ry to riach . T rudno mieć liczby 
dokładne o s tra ta c h  niem ieckich 
w Polsce, F ran c ji, Belgii, H olan­
dii i Norwegii. Można jednak  
przypuszczać, że w pierw szym  
roku wojny Niemcy s trac ili około 
7 tysięcy samolotów. S tra ty  b ry ­
ty jsk ie  były nie większe niż 1500 
czy 1600 maszyn.

Jeszcze większa je s t różnica w 
s tra ta c h  ludzkich. Niemcy p raw ­
dopodobnie s trac ili od 17 do 18 
tysięcy wyszkolonych pilotów — 
naw igatorów  i strzelców  po­
w ietrznych, podczas kiedy s tra ty  
bry ty jsk ie  nie przekroczyły 3 
tysięcy.

W o sta tn ich  tygodniach  od 18 
czerw ca, kiedy rozpoczęły się 
na lo ty  na większą skalę z baz 
francusk ich , Niemcy s trac ili nad 
W. B ry tan ią  1376 sam olotów i 
około 3 tysięcy pilotów.

że S tany  Zjednoczone uzyskały 
od N apoleona drogą kupna 
Luizianę, s tanow iącą zalążek 
francusk iego  im perium  kolonial­
nego nad brzegam i M issisip i).

“ Znaczenie uzyskanych przez 
nas posterunków  bezpieczeństw a 
—ciągnie w swoim orędziu prez. 
R oosevelt—je s t olbrzym ie. Są one 
czymś zasadniczym  dla obrony 
kanału  panam skiego, Ameryki 
Środkowej i północnych obszarów 
Ameryki Łacińskiej. Są one rów ­
nież czymś n iesłychanie ważnym 
dla obrony A ntyłlów , K anady. 
Meksyku i całej Zatoki M eksykań 
sk ie j” .

Na konferencji p rasow ej, od­
bytej przez prez. Roosevelta w 
pociągu, zdążającym  do 'W aszyng­
tonu, s te rn ik  polityki Stanów  
Zjednoczonych oświadczył, że 
nabycie tych baz “ spraw i, iż nie­
p rzy jaciel nie bedzie mógł dobrać 
się do drzwi wejściow ych Stanów 
Zjednoczonych. We wszelkim 
a taku  na ziemie am erykańskie 
— dodał p rezydent R oosevelt— 
n ieprzy jaciel m usiałby naprzód 
zdobyć w spom niane bazy.

K ontrtorpedow ce am erykań­
skie znajdą  się już za parę  dni 
na wodach A tlan tyku . Osiem 
jednostek  w yruszy w przyszły 
p iątek przez A tlan tyk . W szystkie 
jednostk i am erykańskie oddane 
A nglii o trzym ają  załogi an g ie l­
skie. Jednostk i am erykańskie,

k tórych budow a ukończona 
została w la tach  1918-1920. są w. 
doskonałym  stan ie . Po trzeba  
będzie tylko dokonać niew ielkich 
napraw ek, a przede w szystkim — 
zm ienić sta re  czterocalow e działa 
na bardziej nowoczesną a r ty ­
lerię. Ponadto , o trzym ają one 
działa przeciw lotnicze.

Spraw ozdaw cy pism am ery­
kańskich podkreślają, że w artość 
odstąpionych kontrtorpedow ców  
wynosi 21 m ilionów funtów  szter- 
lingów. Zaznaczają oni ponadto, 
że układ angio-am erykański 
zaw arty  a k u ra t w rocznicę wy­
buchu wojny o tw iera drogę dla 
dalszych podobnych układów.

Sądzi się, że niebawem  dojdzie 
do zaw arcia  nowego układu 
anglo-am erykańskiego, odnoszą­
cego się do O ceanu Spokojnego. 
Tego rodzaju  układ um ożliwiałby 
m.in. Stanom  Zjednoczonym
korzystan ie  z olbrzym iej bazy 
Singapore, k tó ra  oddaw na uzna­
na je s t przez znawców w ojsko­
wych za jedyną bazę w wielkim  
stylu, skąd można zaham ow ać 
skutecznie wszelkie wypady i 
ag resje  Japon ii. Tego rodzaju  
układ zabezpieczałby posiadłości 
obu m ocarstw  na O ceanie
Spokojnym  i stanow ił by gróźb) 
dla Japon ii, u siłu jącej wykorzy­
stać konflik t europejsk i dla 
prow adzenia polityki z a s tra sza ­
n ia  na  D alekim  W schodzie.

Szwecja o sukcesach  
angielskich

w  w alkach  p o w ie tr zn yc h  z  ISiem cam i
Sztokholm , 4 września. 

Na łamach prasy szwedzkiej po­
jaw iły się w ostatnich czasach 
ciekawe oceny sytuacji angiel­
skiej. Pism o “ S vem ka  Dagbla- 
dett ” w artykule w stępnym  pisze 
co n astępu je  :

“D ośw iadczenia ubiegłego roku 
nauczyły Anglików, jak  niebez-

Potężnieje 
wolna Francja”

M artyn ika  i G wadelupa
za gen era łem  de Gaulle

Nowy York, 4 września.
D oniesienia. nadchodzące z 

M a r t y n i k i  i G w adelupy 
świadczą, że m ieszkańcy tycJi 
wysp wypowiedzą się za gen. de 
Gaulle. Jak  wiadomo, w jednym  
z portów  M artynik i stoi na 
kotw icy francusk i lotniskowiec, 
na którego pokładzie znajdu je  
się około 100 am erykańskich 
samolotów, oraz 40 samolotów 
francusk ich . Gdyby M artynika 
opowiedziała się za gen. de 
Gaulle, wówczas is tn ie je  możli­

wość uzyskania samolotów, 
stacjonow ych w porcie M ar­
tyniki.

Równocześnie nadchodzi w ia­
domość, że w yspa T ah iti z grupy 
W ysp Tow arzyskich na w schod­
nim Pacyfiku , opowiedziała się 
za gen. de Gaulle. «  Podobno 
w szystkie W yspy Tow arzyskie, a 
ponadto  wj^spy M arquesas, 
leżące wpobliżu tych wysp, 
ośw iadczają gotowość p rzy stą ­
p ien ia  do spraw y gen. de 
Gaulle.

Podstępna odezwa
Quislinga

Sztokholm , 4 września.
W edług doniesień z Norwegii, 

Quisling, k tóry  niedawno powrócił 
z B erlina, postanow ił zmienić 
dotychczasową polityką. Tak 
zwana p a rtia  Quislinga wydała 
osobliwy m anifest do narodu nor­
weskiego, w którym  Quisling 
stw ierdza, że zarzuty, wysuwane 
przeciwko niemu, są nieprawdziwe 
i że jego p a rtia  nie ma zam iaru 
stosowania metod zemsty, albo 
teroru . Zam iarem  naszej p a rtj i— 
mówi m anifest Quislinga—jest

odbudować prawomocny rząd nor­
weski.

Te próby m ają  wszelkie cechy 
podstępu, k tóry  m a na  celu zwa­
bienie pew nych Noiwvegów do 
p a r tii  Q uislinga. W ątpić jed n ak  
należy, aby ktoś z Norwegów 
w ierzył słowom zd ra jcy  o “ odbu­
dow aniu praw ow itego rządu  n o r­
weskiego.” Q uisling, k tó ry  nie 
zdolal pozyskać zau fan ia  N or­
wegów przy pomocy gróźb, s ta ra  
się obecnie używać m etod 
p ersw azji.

pieczny je s t za łatw y optymizm, 
ale rów nocześnie w ytworzyły 
mocną w iarę  wr ostateczne zwy­
cięstwo. Ogół angielsk i zdaje 
sobie spraw ą, że cel ten  osiągnąć 
można tylko na  drodze nieskoń­
czonych ofiar. N iem a n a jm n ie j­
szej w ątpliw ości, że naród  ang ie l­
ski gotów je s t  zapłacić tą  cenę. 
N aw et pokój kompromisowy, 
któryby spraw ił, że H itle r  tr z y ­
m ałby  w swoim ręku lw ią część 
kon tynen tu , nie zostałby p rzy ję ty  
i uznany przez naród i rząd  W. 
B ry tan ii ”

Inne czołowe pismo szwedzkie 
“ Dagens Ń yh eter  ” zaznacza, co 
n astępu je  :

“ N aród angielski zaczyna 
d rug i rok wojny w innym  n a s tro ­
ju :  obu nogam i w party  je s t
mocno w tw ardy  g ru n t rzeczyw i­
stości. Po dziesięciu m iesiącach 
n ieustannych  zawodów, rozczaro­
wań i straconych  nadziei, d la  
A nglii w ojna dopiero się zaczęła 
n a  serio, a je j olbrzym ie zasoby 
są dopiero w stad ium  m obili­
zacji.

Jeżeli H itle r liczy! na to, że 
A nglia skłonna będzie zaw rzeć z 
nim pokój po załam aniu się 
F ran c ji, to przyszły h isto ryk  
będzie m usiał stw ierdzić, że 
H itle r nie zrozum iał psychologii 
narodu  angielskiego. Możliwość 
klęski ang ielsk iej nigdy nie pow­
s ta ła  w myśli ogółu b ry ty j­
skiego. W ojna weszła w stad ium  
działań pow ietrznych, k tóre 
dadzą A nglii to, czego n a jb a r­
dziej chciała— długotrw ałość kon­
flik tu . Tylko bowiem długa 
w ojna może przynieść zwycięstwo 
W ielkiej B ry tan ii” .

Marokko w  przede  
dniu  buntu

Lizbona, 4 września.
D oniesienia z Marokko mówią, 

że is tn ie je  możliwość buntu wśród 
niektórych garnizonów fran cu ­
skich, pragnących przyłączyć się 
do gen. de Gaulle.

W edług doniesień, nadchodzą­
cych z Syrii, włoska kom isja roz­
brojeniowa odbyła już  narady  w  
Beyrucie w spraw ie rozbrojenia 
w ojsk francuskich  na tym  te ry ­
torium .
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Jednajmy sobie sympatie obcych
Pozyskanie sobie sym patii społe­

czeństwa, z którego gościny się 
korzysta, w znacznym , stopniu 
zależne je s t od zachowania się 
sam ych przybyszów. Mogą oni 
zmarnować kapitał sym patii, jaką  
otaczany je s t ich naród, mogą też 
kapitał ten znakomicie powiększyć 
i u trw alić dobrą opinię o swym 
k ra ju  na długie dziesiątki lat.

W okresie po rozbiorach Polski 
poprzez wiek XIX Polacy, rozsy­
pani po całej Europie i całym nie­
mal świecie, wszędzie potrafili 
zdobyć sobie dużą dozę szacunku i 
uznania wśród miejscowej lud­
ności.*

Trudno bez wzruszenia czytać 
np. dzieje wygnańców polskich na 
Syberii. Na olbrzymim tym  
obszarze—od U ralu po Wladywo- 
stok— stali się oni najbardziej 
szanowanym  przez społeczeństwo 
tam tejsze żywiołem z powodu 
swego wysokiego poziomu m oral­
nego i intelektualnego, swej p ra ­
cowitości i ludzkości. Ňiepo- 
dejrzane chyba o stronniczość na 
rzecz Polaków, źródła rosyjskie od 
końca X V III stulecia zaw ierają 
wj-mowne i bardzo interesujące 
świadectwa w tym  zakresie.

E m ig rac ja  polską po pow sta­
n iu  1830/31 roku—mimo, że w 
życiu je j nie b rak  było objawów 
ujem nych — wysoko również 
dzierżyła honor im ienia pol­
skiego. Dzięki niej w dużym 
stopniu  imię Polski w tylu k ra ­
jach  E uropy spow ite zostało 
rodzajem  legendarnego  nimbu, 
jako  symbol wysokich w artości 
duchowych, przede wszystkim  
m oralnych. W arto z tego punktu  
w idzenia czytać pam iętniki czy 
zw ierzenia wielu p isarzy , m yśli­
cieli i polityków francusk ich , 
angielskich , w ęgierskich, rum uń­
skich, włoskich, niekiedy naw et 
niem ieckich, którzy pisząc o swej 
młodości, w spom inają często o 
Polsce, jako źródle swych n a j­
p iękniejszych w ruszeń i pory­
wów, przy czym praw ie zawsze 
okazuje się, ze in sp ira to rem  był 
tu  k tóryś z polskich em igrantów , 
znajom y au to ra  lub jego rodziny 
czy otoczenia.

K a p i ta l  tradyc j i
Nie należy w żadnym  razie 

lekceważyć kap ita łu , jak i s ta ­
now ią tego rodzaju  uczucia czy 
sen tym enty  całych społeczeństw  
i ich e lit in te lek tualnych . 
K ap ita ł ten  może w pewnych 
okolicznościach mieć równie 
wielkie znaczenie polityczne, jak  
taka  czy inna liczba żołnierzy lub 
arm at.

T radycje  Kościuszki i P u łas­
kiego niew ątpliw ie u łatw ity  
drogę spraw ie polskiej w S tanach  
Zjednoczonych w czasie wojny 
św iatow ej la t 1914-1918 i p rzy­
czyniły się do pomyślnego je j dla 
nas postaw ienia przez przywód-

N a łam ach “ Chicago D aily 
News ” pojaw ił się in te resu jący  
fe lje ton  berlińskiego korespon­
denta . Pow tarzam y w całości ten 
“ dziennik korespondenta  am ery­
kańskiego.”

“ Zaspałem  dzisiaj rano. 
Częściowo dlatego, poniew aż w 
nocy był a larm  lotniczy, który 
pozbawił mnie półtora godziny 
snu, a częściowo z powodu tych 
piekielnych zasłon na oknach, 
k tóre spraw iają, że w sypialni 
je s t ciemno nawet, jeżeli okna są 
o tw arte .

W piw nicy, gdzie się schro­
niłem, usłyszałem  zabaw ne uw agi. 
Jed n a  z pań pa trząc  na mnie 
uw ażnie oświadczyła : “ P rzy ­
puszczam . że to znowu Anglicy 
przylecieli na tych  now iutkich 
sam olotach am erykańskich .” Nie 
czułem jednak  w te j uwadze żad­
nej krytyki, ani iron ii pod moim 
adresem .

W ielce zm artw ił m nie fak t, że 
byłem pierw szym  gościem w 
piw nicy, chociaż dom mój leży 
bardzo daleko od schronu. P o­
cieszałem  się m yślą, że naj- 
w idocznej ludziska w B erlin ie  nie 
w iedzą jeszcze co znaczy uczciwy 
n a lo t i nie b iorą  na  serio  dźwię­
ków syren. Potym  dopiero p rze­
konałem  się, że Berlińczycy

ców politycznych w ielkiej rep u b ­
liki am erykańskiej.* * *

Nie każda em igracja  posiada, 
ludzi równie wysokiej m iary, jak  
m iały ją  ośrodki polskie na  ob­
czyźnie pod koniec XV III i w 
pierw szej połowie XIX stu lecia . 
Z m ieniają się też w arunki działa­
n ia  politycznego, — a przecież 
postu la ty  w zakresie godnego za­
chow ania się Polaków, przeby­
w ających wśród społeczeństw  
obcych, pozostały te  same, w 
obecnych zaś dram atycznych mo­
m entach dziejów Polski zyskały 
szczególnie na  sile.

Nie chcem y tu  mówić o zada­
niach Rządu Polskiego, jego or­
ganów czy organ izacji polskich 
na obczyźnie. P ragn iem y rzucić 
kilka luźnych Uwag na tem at 
norm , jak ie  pow inny Obowiązy­
wać każdego Polaka, p rzsbyw ają- 

: cego za g ran icam i swego k ra ju , 
bez względu na sy tuację , w jak ie j 
się on znajduje.

Szkodl iwe  
jednos tk i

Nie każda em igracja  posiada 
F ra n c ji padało dosyć często z ust 
ludzi m iejscowych p y tan ie : jak  ci 
Polacy mogą być tak  weseli i 
buńczuczni w obliczu potw ornej 
k a tastro fy , jak a  spadła na ich 
k ra j?  Isto tn ie  zachow anie się, 
drobnego zresztą, ułam ka uchodz- 
ców polskich — cywilnych i 
w ojskowych— nasuw ało pod tym 
względem refleksje  częściowo 
bardzo przykre. Zachodziły dwie 
przyczyny takiego stan u  rzeczy. 
Jedn i byli weseli na pozór tylko; 
był to raczej rodzaj nerw ow ej 
reakcji na ciągły ból i niepokój, 
szarpiący ich dusze. Zresztą 
Polacy nie potrafią  na zew nątrz 
robić stale “ m in y ” ponurej; 
nie leży to  w ich usposobieniu, 
choćby wewnątrz gryzł ich 
najgłębszy sm utek.

Z d rug ie j jednak  s trony  do 
uchodźctw a polskiego p rzedostała 
się pew na ilość jednostek  m ałej 
w artości m oralnej, ludzi po­
w ierzchow nych i bezm yślnych, 
którzy często zachow yw ali się w 
sposób wysoce niewłaściwy. B uń­
czuczne i hałaśliwe ich obnosze­
nie się po ulicach i lokalach pu­
blicznych Bukaresztu, Budapesztu 
czy Paryża, ich p ijatyk i, kończące 
się niekiedy w kom isaria tach  
policji, wyrządzały wielką
krzywdę wszystkim  Polakom.
Niewłaściwe zachow yw anie się i 
w ybryki k ilkudziesięciu osobni­
ków rzucały cień na rep u tac ję  
ogółu uchodźców, miejscowej lud­
ności i władz.

Po zgnieceniu pow stania 1830- 
31 czy 1863 roku Polacy na emi­
g rac ji nosili czarne opaski na 
znak żałoby po u tracone j ojczyź­
nie. Składając należny hołd tej 
ich postawie, nie będziemy ich

u b ie ra ją  się od stóp do głów, 
zanim  zejdą łaskaw ie do schro ­
nów. Tym czasem  ja  narzuciłem  
na siebie poprostu  szlafrok 
kąpielowy i zbiegłem na ulicę. 
Zachodzi pytan ie , czy to całe 
tow arzystw o zaprzestan ie  ubie­
ran ia  się, jeżeli będziemy mieli 
nalot, jak  się patrzy.

Po m niejw ięcej godzinie a larm  
lotniczy skończył się. Nie w i­
dzieliśmy, ani nie słyszeliśmy 
sam olotów n i e p rzy jacielsk ich  ; 
n ie  słyszeliśm y również głosu 
niem ieckich dział przeciw lot­
niczych. Tylko na niebie krzyżują 
się i błądzą reflek to ry , dając  nam  
dziwne i niesam owite widowisko.

Rano kąpiel i golenie wśród 
norm alnych trudności. Oczywiś­
cie, niem a ciepłej wody. Ciepła 
woda je s t  dwa razy  w tygodniu, 
ale i wówczas w skąpej ilości. 
N arazie  tru d n o  się skarżyć, ale 
gdy p rzy jdą  zim na i mrozy, 
będzie to niem iłe doświadczenie.

Na szczęście, zapas mydła, 
przyw iezionego z Am eryki, 
p rzedstaw ia  się w cale pokaźnie. 
N iem ieckie mydło w ojenne nape- 
wno nie zyska sobie uznan ia  w 
Am eryce. A pozatym  m ydła tego 
je s t  bardzo niew iele.

Pokojów ka zapow iada n o r­
m alne śn iadan ie  w ojenne. Tylko

jed n ak  naśladow ali; nie uw aża­
my się bowiem za em igran­
tów, lecz za ludzi, chwilowo tylko 
w ypchniętych przez w roga z 
k ra ju — w toku wojny, w k tórej 
zwycięski dla Polski i je j a lia n ­
tów wynik głęboko‘wierzymy.

Z a c h o w u jm y  
się godnie

W szakże obow iązują nas 
pewne m inim alne normy, jak ie  
nakłada na nas położenie Polski, 
przeżyw ającej na jtrag iczn ieiszy  
bodaj okres swych tysiąc le tn ich  
dziejów. Tak więc,dopoki cały 
k ra j nasz zna jd u je  się pod obcym 
jarzm em ,dopoki najeźdźcy w 
okru tny  sposób tęp ią  najlepsze 
żywioły narodu — w inniśm y 
w strzym ać się od zabaw  i tańców. 
J e s t to m inim um , którego wy­
magać trzeba  od w szystkich 
Polaków.

To, że tańczą np. A nglicy, nie 
je s t pod tym wzlędem żadnym  
przeciw argum entem . Położenie 
ich ojczyzny je s t zupełnie inne; 
nie je s t ona pod w rogą okupacją. 
Również w ysuw any przez nie­
które jednostki a rgum ent, że 
taniec nie koniecznie m usi być 
przejaw em  wesołości, nie wy­
trzym uje krytyki. Nie chodzi tu
0 subiektyw ne odczucia osobiste, 
lecz o fak t, że tan iec uważany 
je s t powszechnie za w yraz 
wesołej, beztroskiej zabawy.

Zachow anie się nasze w ogóle 
m usi być pełne opanow ania i 
godności. Nie w ynika z tego 
oczywiście, by należało sta le  
pokazywać otoczeniu sm utne i 
s troskane oblicza. P otrzeba nam 
—mimo wszystko— dużo pogody
1 rów now agi duchow ej, by 
przetrw ać ciężkie czasy i podołać 
swym zadaniom . Toteż musimy 
znaleźć w łaściw ą m iarę w naszym 
“ sposobie bycia.” Nie ulega 
również w ątpliw ości, że żołnie­
rzom w obozach należy zostawić 
większą sw obodj w tych dzie­
dzinach. Udział ich np. w zaba­
wach ludowych w Szkocji przy­
czynia się do naw iązania 
bliższych węzłów z m iejscową 
ludnością, co je s t bardzo po­
żądane. Ale i oni w inni ciągle 
pam iętać, a wiemy skąd inąd, że 
pam iętają, iż ich zachow anie 
się ma w ielkie znaczenie dla 
k sz tałtow ania  się opinii m iejsco­
wego społeczeństwa o całym naro­
dzie polskim.

# * #
Pam iętać też zawsze musimy, 

że na ułożenie się współżycia z 
m iejscow ą ludnością wpływ m ają 
często spraw y stosunkowo 
drobne, ale w żadnym  razie  nie 
zasługujące na lekcew ażenie i 
w ym agające nałożenia sobie pew­
nych dyscyplin.

Jednym  z takich szczegółów, 
który razi cudzoziemców, je s t

wyjątkowo, kiedy z D anii p rzy j­
dzie m asło lub ja jk a , można 
pożywić się lepiej. Moja kawa, 
k tórą  kupiłem  swojego czasu w 
B rukseli, już się kończy. Paczka 
z kawą, k tó rą  znajom i z Danii 
obiecali mi przysłać, spóźnia się. 
N iem ieckie stac je  krótkofalow e 
pocieszają, że wszystko to  je s t 
w ynikiem rozsiew ania przez sa ­
moloty angielskie min na wo­
dach duńskich. Okręty nie mogą 
przedostać się do K openagi. Być 
może, że jak aś ryba z jada  moje 
śn iadanie , które obiecywałem 
sobie na przyszły tydzień.

Zabieram  ze sobą do b iu ra  ka­
napki, k tóre zjem  na obiad. J e ­
dzenie w re s ta u ra c jac h  propra- 
wiło się ostatn io , ale ceny w 
lepszych re s ta u ra c jac h  są zbyt 
wygórowane.

Powietrze w kolei podziemnej 
je s t dzisiaj lepsze, niż zwykle, ale 
mimo to wyczuwa się, że racje 
mydła są niedostateczne.

Mój przyjaciel udał się na 
poszukiwanie kawałków skóry, 
albowiem m arzy mu się podzelo- 
wanie bucików. Nie może ani rusz 
dostać skóry, mimo, że korzysta z 
wszystkich przywilejów dyplo­
matycznych. Ja  zrezygnowałem i 
chodzę z dziuram i w podeszwach 
trzewików. Okazuje się, że nasz 
przyjaciel J . posiada zapasy skóry 
i gotów je s t sprzedać skórę 
mojem u dyplom acie za papierosy  
am erykańskie. Przyjaciel J. za­
m ierza skolei przehandlować pa­
pierosy am erykańskie, aby otrzy­
mać odemnie papierosy angielskie, 
k tóre  kupiłem przed rokiem w 
Brukseli.

często zbyt głośne zachow anie się 
Polaków  na u licach  czy w ogóle 
w m iejscach  publicznych. Wy­
starczy  zwrócić uwagę na sposób, 
w jak i naw ołują się lub rozm a­
w iają  tow arzystw a polskie w 
k aw iarn iach , au tobusach  czy w 
w agonach kolei podziem nej 
(grzeszą pod tym  względem 
często nasze panie) i w ystarczy 
porównać to z pełnym um iaru 
zachow aniem  się przeciętnego 
A nglika czy F rancuza . Dodać 
należy, że w ogóle zbyt głośna 
rozmowa, toczona w m iejscu 
publicznym  w obcym języku, 
razić m usi uszy “ tubylców ” , — 
je s t to objaw, k tóry  w ystępuje 
we w szystkich k ra jach  na równi. 
W ynika stąd  dla cudzoziemców 
obowiązek zachow ania się z 
dyskrecją i taktem . A już szcze­
gólnie nam  zależeć m usi na tym, 
byśmy na Zachodzie E uropy  nie 
byli uw ażani za “ ludzi W scho­
du,” ja rm arczn ie  krzykliw ych i 
głośnych.

Przestrzegaj m y  
m  iejsco wych  

zw y c za jó w
D ruga uw aga: należy sta rać  

się p rzestrzegać ściśle m iejsco­
wych zwyczajów i porządków. 
Są to często również spraw y 
pozornie drobne, ale mimo to 
wywołujące dużo zadrażnień. Tak 
np. szczególnie złe w rażenie robi 
w A nglii spóźnianie się na posiłki 
w hotelach , czy boarding- 
house’ach (tym  bardzie j oczy­
wiście w dom ach p ryw atnych). 
N a tym  punkcie gospodynie 
angielskie oraz służba je s t  spe­
c ja ln ie  w rażliw a.

Podobnie należy ściśle prze­
strzegać wyznaczonej przez 
w ładze dla cudzoziemców go­
dziny p rek luzyjnej pow rotu  do 
domu w nocy ( je s t nią, jak  
wiadomo, godz. 12). Wszelkie, 
małe naw et spóźnienia staw ia ją  
w przykrej sy tuacji portierów  
hoteli i pensjonatów  i w ytw arza­
ją  niepożądane ta rc ia .

Tarć tych trzeb a  unikać rów­
nież w stosunkach  z urzędnikam i, 
ekspedientam i w sklepach, kel­
neram i i td .—naw et w tych  wy­
padkach, gdy nam  się zdaje, że 
mamy słuszność. W ypadków zaś 
tak ich  będzie na pewno bardzo 
mało, biorąc pod uwagę nie- 
wykłą gościnność Anglików i 
Szkotów, ich dobre wychow anie i 
uprzejmość.

O dw zajem niajm y się im, uka­
zując swym zachow aniem  się 
najlepsze s trony  ch arak te ru  i 
usposobienia polskiego, a trzy ­
m ając ostro  w ryzach to, co 
mogłoby razić i zniechęcać. W 
ten  sposób oddamy także niem ałą 
przysługę spraw ie polskiej.

B.K.

M inisterstw o p r o p a g a n d y  
dzwoni do mnie i zapytuje, czy 
miałbym ochotę pojechać na 
wycieczkę do F ran c ji. Ochotę to 
mam, ale z drug ie j s trony  nie 
mogę w tej chw ili wyjeżdżać z 
B erlina. Za nic w świecie nie 
chcę w yjechać z B erlina, gdy 
zaczyna się na serio  w ojna prze­
ciwko Anglii.

Z b iu ra  udaję się do dentysty, 
aby zaplombować ząb. D entysta  
szczęśliwy, jakby go któ 
wsadził na sto koni, bo znalazł 
gdzieś kaw ałek gumy, kupionej 
przed rokiem i zapom niał ją  w 
kącie szuflady. Obecnie nie może 
je j dostać za żadne pieniądze.

Jadę z powrotem  do b iu ra  
kolejką podziemną. Na ulicach 
nie widać żadnych taksówek, a 
ruch je s t słaby. Przechodzę 
koło s trag an u  z owocami, na 
którym  leży trochę kiepskich 
brzoskwiń. U staw iam  się w 
ogonku, by kupić trzy  brzos­
kw inie i zjeść je  razem  z 
kanapką.

K olację zjadam  sam otnie w 
domu. Dziewczyna ma w ychod­
ne, muszę więc sam sobie sporzą­
dzić kolację. M oja służąca poszła 
pożegnać narzeczonego, którego 
biorą do w ojska. O kazuje się, że 
na kolację nam  tylko sałatę. 
K artk i na mięso skończyły się.

Coraz w cześniej zapada zmrok. 
Cóż to za nudna h is to ria  zaciem ­
niać okna już o 8.30 wieczorem. 
Duszę się w pokoju z braku 
świeżego pow ietrza.

Coż rob ić; trzeb a  bogobojnie 
kłaść się do snu” .

Z DNIA 
NA DZIEŃ

WIELKI 
DYKTATOR 

CHARLIE 
CHAPLIN

Już nie długo w największym kinie 
Nowego Yorku odbędzie się najw ięk­
sza prem iera filmowa od wielii la t: 
Chaplinowy “ Wielki dyktator ”, 
którego produkcja kosztowała 3 
miliony dolarów i trw ała  kilka lat, 
miliony dolarów i trw ała  kilka 
lat. Chaplin sam sfinansował ten 
film, napisał dialogi, w ybrał obsadę, 
dyrygował muzyką i wbrew swo­
jemu zwyczajowi obecny będzie na 
premierze. Film  ten, zapewniają w 
Ameryce, będzie najgroźniejszą bro­
nią, ja k ą  wytoczono w Ameryce 
przeciwko Hitlerowi. Cała bowiem 
Ameryka będzie zaśmiewała się z 
H itlera.

W Londynie film ten spodziewany 
je st w listopadzie. Będziemy oglą­
dali wąsiki H itlera na tw arzy czło­
wieka, który śmieszny ten wąs wy­
nalazł na długie la ta  przed dykta­
torem niemieckiem.

NOWE BAZY
Nazwy wysp i półwyspów, które 

oddane są Stanom Zjednoczonym 
przez W. B rytanię na bazy morskie 
i lotnicze, przywodzą na pamięć 
wspomnienia najbardziej romantycz­
nych podróży i przygód powieś­
ciowych.

Zacznijmy od północy. Nowa Fun- 
landia, ta  wielka wyspa gęsto za­
lesiona, ale słabo zaludniona, jest 
najsta rszą angielską. Dostarcza 
Anglii papieru gazetowego, na 
którym  drukujem y nasze pismo. ,

Wyspy Bermudzkie, na południe 
od Nowego Yorku, to istny ra j na 
ziemi, kraina wiecznej wiosny i 
wiecznego wypoczynku.

A ntigua, najm niejsza z wysp, od­
danych Stanom Zjednoczonym, leży 
na Morzu K araibskim  i była odkry­
ta  przez samego Kolumba. Prze 150 
la t była niezamieszkana, i obecnie 
ma tylko 30 tysięcy ludności.

Bardziej, znana jest Jam aika, 
której nazwa pochodzi od wyrazu 
Xaymaka, co po indyjsku znaczy 
wyspa wiosny. Kolumb przebył na 
te j wyspie całe 12 miesięcy. Je s t to 
k ra j niezwykle bogaty, słynący z 
cukru, kakao, bananów, no i rumu.

Ileż naczytaliśmy się o tym  rum ie 
jam ajskim , o piratach, o huraganach 
i trzęsieniach ziemi! Teraz Jam ajka 
będzie najsilniejszym ogniwem w 
łańcuchu obronnym, który bronić 
będzie Kanału Panam skiego przed 
zamachami totalistów.

Trinidad słynie z rzeczy zupełnie 
odmiennej—z najlepszego asfa ltu  
na świecie. Maleńkie jeziorko, a 
właściwie staw  w górach tej wyspy 
je st niewyczerpałnym źródłem tego 
cennego m ateriału  brukowego, który 
czarną fontanną nieustannie bije na 
powierzchnię spienionej m a s y  
oleistej.

Wreszcie na samym południu leży 
Gujana brytyjska, k ra j “ zielonego 
piekła,” dżungli nie do przebycia, 
bogatej w złoto, diamenty i mangan.

BEZ PRZERW  
W PRACY

Przyzwyczailiśmy się już do 
alarmów lotniczych. Stały się one 
codziennym naszym chlebem, i nie 
zwracamy już na nie uwagi.

Nie czekając na zmianę przepisów 
zakłady przemysłowe i biura zaczy­
nają przystosowywać się do nowych 
okoliczności życia.

Na początku wojny surowe wy­
dano przepisy, nakazujące przerwę w 
pracy i udanie się do schronów na 
pierwszy dźwięk alarm u lotniczego. 
Te przepisy stały  się nieżyciowe po 
kilku dniach częstszych nalotów, bo 
zupełnie w ytrącały pracowników z 
równowagi i dezorganizowały pracę.

Najściślej te przepisy wykonywane 
były, rzecz jasna, w urzędach państ­
wowych i te urzędy pierwsze prze­
stały  wykonywać własne zarządze­
nia.

Obecnie już wszędzie zastosowane 
są metody “ czujek ” na dachach 
większych zakładów przemysłowych 
i handlowych a nawet gmachów 
biurowych. Zadaniem tych obserwa­
torów je st pilne badanie podczas 
nalotów, czy niebezpieczeństwo nie 
zbliża się do ich w arsztatów  pracy.

Ten system ma być wkrótce usank­
cjonowany zarządzeniem m inistra 
spraw  wewnętrznych.

M INISTERSTW O PRACY I 
O PIE K I SPO ŁECZN EJ

podaje do wiadomości, że przeniosło 
swe biura ńa ulicę 3, Bulstrode 
Street, W.l (naprzeciw Clifton 
Hotel) Telefon Welbeck 5409.

Smutne jest życie 
w Berlinie
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T U R E C K I  PAPIEROS
RADOSNE

ODKRYCIE

?  Щ  - ň Щ

Papierosy  tureck ie  Rovana są 
produkow ane przez znaną Lon­
dyńską firm ę R othm an, k tóra  
przez pół wieku specjalizow ała 
się w przyrządzaniu  tu reckich  i 
rosyjskich  ty ton i. P apierosy  te, 
o tradycy jnym  owalnym ksz ta ł­
cie, w yróżniają się m ałą zaw artoś­
cią nikotyny, łagodnym  smakiem

3/5łd. za 50 szt. 6/IOd. 100 szt

TURECKIE ROVANA
W yrabiane przez firme

R O T H M A N
z PALL HALL

i p rzy jem n y m  aro m a tem . Je d n y m  
słow em , je s t  to  p a p ie ro s  tu re c k i 
po n ap ra w d ę  u m ia rk o w an e j 
cenię, d a jąc y  p e łn e  zadow olen ie .

Skala produkcji Rothmana zawiera 
znaczną ilość odmian papierosów 
tureckich i rosyskich od 6/10 do 24/0 
za 100 szt. K atalog no żądanie.

GŁÓWNE SKŁADY : Londyn— 5 i 
5a, Pall Mail, S.W .l. 2, Langham 
Place (Uwag’a: sklep narożny na 
Upper Regent S treet nie ma nic 
wspólnego z naszą firm ą), 10, High 
Street, Kensington, W.8, oraz 113, 
Holborn Circus, E .C .l. Oddziały w 
Glasgow, Liverpool, M anchester i 
Cambridge.

ZAMÓWIENIA PRZEZ POCZTĘ. 
Pudełko, zawierające 100 papierosów 
tureckich Rovana, wysyłamy, po po 
otrzym aniu przekazu na 6/10.

Prosim y adresować: Rothman,
Ltd., -Folio 98/25. 5, Pall Mail,
London, S.W .l.

Komunikaty
KLUB POLSKI ZAWIADAMIA:

Wobec tego, że we czwartek 5 
września odbędzie się przedstawienie 
angielsko-polskie w .Garrick Theatre, 
czwartkowe zebranie klubu nie 
odbędzie się.

KONCERT W OGNISKU 
POLSKIM

W piątek, dn.6 września, o god.7. 
45 odbędzie się koncert urządzony 
przez p. Tadeusza Jareckiego. 
Między innymi udział wezmą: p.
B arbara Panajew a i p. Stanisław 
Łobaziewicz (śpiew). Akompania­
ment p. M aria Geist.

Bilety bezpłatne można otrzymać 
w hallu Ogniska Polskiego w dniach: 
środa, czwartek i piątek, w godz. 
2-5 pp.

ZWIĄZEK RZEMIEŚLNIKÓW I 
ROBOTNIKÓW POLSKICH

zawiadamia, że sekre taria t Związku 
przeniesiony został na 23, Beaumont 
Street. Godziny przyjęć dla stron 
od 10-11 przed południem i 16-18 
ppoł.

Zmiana siedziby nastąpiła, aby 
zaoszczędzić członkom kosztów prze­
jazdu. Nowe biuro znajduje się w 
pobliżu Konsulatu Generalnego’R.P.

Polacy otrzym ują bezpłatnie 
bilety na przedstawienie angielsko- 
polskie, które odbędzie się dn.5 b.m. 
w czwartek o 8.30 wieczorem w 
teatrze Garrick. Bilety te  otrzymać 
można w konsulacie, w komitecie 
obywatelskim u p. Ruppowej.

Echa
rocznicy

W Szwecji
Sztokholm , 3 września.

(PAT.). S z w e d z k i  dziennik 
“ Socialdemocraten ” zamieszcza z 
okazji rocznicy inwazji niemieckiej 
na Polskę artykuł wstępny pióra 
senatora Pauli, k tóry podkrśla, że 
niemieckie metody prowadzenia 
wojny były od samego początku, od 
kam panji w Polsce, bez skrupułów.

Senator Pauli zaznacza, że obrona 
polska uległa dezorganizacji dopiero 
po interw encji sowieckiej. Dzisiaj, 
po doświadczeniach na zachodzie 
Europy, akcja obronna polskich sił 
zbrojnych zasługuje na zupełnie inną 
ocenę, aniżeli poglądy wyrażone po­
czątkowo przez zagranicznych obser­
watorów. Przew aga m ilitarna Nie­
miec nad Polską była daleko większa 
aniżeli nad F rancją , a jednak arm ia 
polska izolowana i pozbawiona 
wszelkiej pomocy broniła się dłużej 
aniżeli arm ia francuska, która 
niestety nie wykorzystała doświad­
czeń wojny w Polsce.

Sztokholm, 3 września.
(PAT.) W Kościele Dominikanów 

w Sztokholmie odbyła śię uroczysta 
Msza Żałobna dla uczczenia pamięci 
Polaków poległych na wojnie. Na 
Mszy obecny był poseł Potworowski, 
polacy zamieszkali w Sztokholmie i 
liczni skandynawscy przyjaciele 
Polaków.

JF Finlandii
Helsinki, 3 września.

(PAT.) W rocznicę inwazji nie­
mieckiej p rasa fińska solidarnie 
stwierdza, że św iat cały tęskni za 
przywróceniem pokoju. “ U u s i  
S u o m i ” zastanaw ia się nad tym, 
czy doszłoby do wojny, gdyby 
oceniono potęgę Niemiec, która 
zdołała opanować w kilka tygodni 
Polskę, łatwo zdobyła Linję Maginot 
i pokonała F rancję w ciągu miesiąca. 
“ Uusi Suomi ” podkreśla, że wszyst­
kie narody żyją w niepewności ju tra , 
ale mimo to narody pragnące żyć, 
muszą zachować honor i być gotowy­
mi do obrony. “ Sosialidem okraati ” 
w yraża nadzieję, że pokój oparty bę­
dzie na zasadach sprawiedliwości. 
Dziennik obawia się, że pokój podyk­
towany może' zawierać zaczątki 
nowej wojny.

Żołnierz polski
w Palestynie

Pełen uznania i pochwały dla 
naszych żołnierzy w P alestyn ie  
je s t k o r e s p o n d e n t  “ Daily 
H era ldu  ” z Jerozolim y p. H arry  
Lewin, k tóry  tak  oto opisuje 
polski “ Legion W olności ” w 
Ziemi św iętej.

“ Gdzieś w P a lestyn ie  poza 
bram ą oznaczoną w iele mó­
wiącym słowem “ P ax ,” k lasz to r 
spogląda z poza palm  na po­
bliski obóz wojskowy.

Dwa tysiące la t tem u Rzym­
skie Legiony obozowały tu ta j, 
gdzie dziś legion polski rozbił 
sw oja nam ioty pod gorącym  
słońcem południa.

Pod białymi m uram i k lasztoru  
rozlega się pobudka w ieczorna, 
a płom ienie ogniska rzuca ją  cień 
ku niebu. J e s t  to  w ielkie og­
nisko, zapalane płom ieniem  z 
świętego ognia o łtarzy  Je ro ­
zolimy.

Płonie ku wiecznej pamięci 
tych dziesiątków  tysięcy, które 
padły "a wolność Polski.

Na ciem niejscym  niebie rozle­
ga ją  się dźwięki słynnego pol­
skiego hym nu w olności, nuconego 
przez-tysiące głosów.

Większość Polaków przeszła 
przez piekło kam panii polskiej

przed rokiem i zdołała dobrnąć 
do brzegów M orza Czarnego—- 
czasam i w g rupach , czasam i 
pojedynczo, um ożliw iając stw o­
rzenie brygady w schodniej z 
główną kw aterą  w Syrii.

Każdy z nich ma sw oją odysseję.
Jeden, k tóry  ma przodka I r ­

landczyka, przeszedł przez n ie­
mieckie linie dzięki paszportow i, 
k tóry  znalazł na tru p ie  szpiega.

Inny  znowu przebrany  był 
za chłopkę, co pozwoliło mu m inąć 
w arty.

Polska brygada przeszła do 
Palestyny , kiedy F ra n c ja  skapi­
tulow ała. Są tam  i daw ni le­
gioniści P iłsudskiego i młodzi 
chopcy, urodzeni już w Polsce 
N iepodległej.

O paleni, zgrabni, p rzyjaźni, 
m aszeru ją  z polskim  orłem dum ie 
błyszczącym na ich kepi — na 
czapkach, noszonych przez f r a n ­
cuski legion cudzoziemski.

Nie po raz pierw szy orzeł pol­
ski przyleciał nad brzegi Morza 
Śródziem nego. Prawdę 150 la t 
tem u Napoleon pełen był uznania 
dla legionistów  polskich, którzy 
tak  w ielką rolę odgryw ali w jego 
egipskiej kam pan ii.”

Otwarcie roku szkolnego
w polsk im  g im n a z ju m  w Londynie

M urdur P.C.K.
Zarząd Główny Polskiego Czerwo­

nego Krzyża podaje do publicznej 
wiadomości, że używanie mundurów 
Polskiego Czerwonego Kryża przez 
personel Polskiego Czerwonego
Krzyża, dozwolone jest jedynie w 
czasie służby i specjalnych okolicz­
ności, gdzie tego wymaga reprezen­
tac ja  Instytucji. W tych wypadkach 
personel Polskiego Czerwonego
Krzyża otrzym uje każdorazowo in- 
struckje od bezpośredniej władzy 
przełożonej.

Używanie m unduru przez personel 
niezatrudniony jest bezwzględnie
wzbronione.

Pracownicy Polskiego Czerwonego 
Krzyża upraw nieni do moszerfia
munduru otrzym ują odpowiednie 

legitymacje.

W Londynie rozpoczęło swoje 
istnienie gim nazjum  polskie. 
O negdaj odbyło się o tw arcie roku 

j szkolnego te j pierwszej na ziemi 
angielskiej uczelni polskiej.

Po nabożeństwie w kościele 
polskim odbyła się akadem ia w 
pięknym gmachu szkolnym przy 
E aling Broadway, na k tó rą  przy­
byli m.in. gen. Sikorska, b u r­
m istrz E aling Broadway, gen. 
Haller, konsul Poznański i inni.

Po odśpiewaniu przez uczniów 
zakładu hymnu angielskiego i 
polskiego zabrał głos gen. Haller, 
k tóry przemówił w języku polskim 
i angielskim, dziękując za s ta ra ­
nia nad zorganizowaniem tej 
szkoły, k tó ra  wychowa przyszłe 
pokolenie polskie. Zw racając się 
do młodzieży gen. Haller dodał, 
że młodzież, k tó ra  dzisiaj dzierży 
pióro, w przyszłości w swych 
rękach dzierżyć bedzie karabin, z 
którym  wróci do wolnej Polski.

Przem ów ił następn ie  p rzed sta ­
wiciel uniw ersytetu  angielskiegop. 
Guilbeřt, k tóry  w yraził żal, iż nie 
mówi n ieste ty  po polsku, gdyż 
chciałby wyjawić sw oją przyjaźń 
słowami, k tóre w yryłyby się na 
zawsze we sercach  młodzieży. 
Na zakończenie swego przem ś- 
m enia życzył je j najlepszych 
wyników w swej pracy. N astęp­
nie przem ówił bu rm istrz  E a lin g  
Broadw ay, którego szaty  były 
podziw iane przez młodzież. 
P rzyrzekł on, że zawsze będzie 
się serdecznie opiekował mło­
dzieżą, k tó rą  gości w sw ojej

dzielnicy. D yrektor g im nazjum  
por. Seliga, dziękował za tak  
liczne przybycie gości, za opiekę 
i s ta ran ia , jak ie  władze p-, kie 
i angielskie udzieliły i przyrzekł 
poświęcić się całym sercem  
ukochanej młodzieży.

Na zakończenie uczeń gim ­
nazjum  W roński odśpiewał 
piosnkę polską, zd radzając  w iel­
kie zdolności śpiewacze. Chór 
uczniów odśpiewał jeszcze kilka 
piosenek ludowych, żywo oklas­
kiw any przez gości i młodzież.

Po akadem ii goście zarówno 
angielscy  jak  i polscy spędzili 
jeszcze parę  chwil w serdecznej 
rozmowie z uczniam i.

Ze swej s trony  życzymy mło­
dzieży polskiej wiele pom yślności 
w p racy  naukow ej.

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE ?
KAHN’S. — Polska restauracja, 

także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami. Sklep kolonialny przy 
restauracji. 5-6, Sherwood St., і 18, 
Denman St.,' Piccadilly Circus, 
naprzeciw Regent Palace Hotelu. 
Wyłącznie polskie potrawy, usługa 
mówiąca po polsku. O twarty co­
dziennie do północy.

GDZIE MIESZKAĆ W LONDYNIE.
CLIFTON HOTEL,

Welbeck Street,
W.l.

Telefon: WELbeck 6881. Wygoda 
i domowy tryb życia. Pokoj ze 
śniadaniem od £2.2.0 tyg. Pokój z 
pełnym utrzym aniem od £3.5.0.

M A R T I N  HARE

P O L O N E Z
Przekład A ntoniego Jaw nuty21)

Streszczenie dotychczasowego prze­
biegu powieści:

Państwo Dovemount postanowili 
się rozejść. Na czas przeprowadza­
nia rozwodu uznali oni za stosowne 
oddalić dzieci od domu i dlatego wy­
syłaj? je do swych dalekich krew­
nych w Polsce, Reyów, z którymi 
pokrewieństwo sięga jeszcze czasów, 
gdy wymawiane z angielska naz­
wisko Dovemount ” brzmiało Dow- 
m unt i należało do polskiej rodziny, 
która po powstaniu 1831 roku zna­
lazła się na em igracji. P. W alenty 
Rey który zajm uje się sporządza­
niem katalogu zbiorów Pałacu 
Łazienkowskiego mieszka ze swą 
rodziną w Pałacu i tam  też zajeż­
dżają młodzi goście z Anglii. W 
pierwszych dniach pobytu w obcym 
mieście i w nowym otoczeniu dzieci 
czują się nieswojo.

P an  Rey uważał, że dzieci Dove- 
m ountów isto tn ie były osobliwie 
wychowane, ale wołał, aby żona 
jego nie rozrodziła  się dłużej nad 
tym  tem atem . Podobnie jak  Lucy 
był nieco zmęczony ciągłym wypo­
m inaniem  owych pupilów z Derby­
shire.

— Byłem bardzo przyw iązany do 
Kazim ierza, powiedział z westch­

nieniem. —Być może, że nie był 
on jed n ak  zbyt zrównoważonym 
człowiekiem. Przypuszczalnie żo­
nie jego nie było zbyt łatwo kiero­
wać Kazimierzem. Dla Angielki 
nie łatwa m usiała to być sztuka. 
Prawdopodobnie nie trzym ała go 
dość ostro. M usisz zrozumieć, że 
dla tych słow iańskich n a tu r  
nie ma nic gorszego jak  n ad ­
m ierne popuszczanie cugli. 
Mówiąc między nam i obawiam  
się, że tego biednego K aza 
troszkę zaniedbano.

ROZDZIAŁ IX 
Co ran k a  po śn iadan iu  Rey 

podchodził do okna, aby popatrzyć 
na term om etr. Codziennie mówił 
z lekkim  żalem w głosie :

— Robi się coraz zim niej. 
N iedługo będziemy m ieli zimę.

Żona uśm iechała się słysząc te 
proroctw a męża. B ynajm niej nie 
m artw iła się z tego powodu. Mysł, 
że niebaw em  będzie można 
w ciągać świeże pow ietrze zimy i 
czuć pod nogami skrzypiący śnieg, 
działała na n ią  ożywczo. Znacznie 
ła tw iej prow adzić w zimie gospo­

darstw o. W je j domu rodzinnym  
koło W ilna rozsyłać się będzie 
zaproszenia na polow ania, je j 
sio stry  będą cały dzień na no­
gach, b iegając po kuchni, doglą­
dając k ra jan ia  i gotowania szynek 
z dzika, pieczeni z sarny . Paczki 
z domu przychodzić będą częściej 
do O rażerii i będą lepiej znosić 
podróż z W ilna. Z jaw ią się ol­
brzym ie bryły pasz te tu  z -dziczy­
zny i wielkie litew skie zające, 
ważące po siedem  kilo.

—Ł Twój gab inet w pałacu 
będzie dobrze ogrzany. Pójdę 
sam a pomówię o tym  z panem  
Feliksem .

Służąca zaczęła przynosić 
s te rty  " ciep lejszej o d z i e ż y  
w yjęte z szuflad . Pani Rey 
zawiązawszy barw ną chustkę na 
głowie Wynosiła rzeczy poza 
Oranżerię, porozwieszała je  na 
krzesłach, b ijąc  energicznie 
trzepaczką. M awiała przy tern, że 
cały ogród przypom ina rynek 
krakow ski.

— Coby powiedział nasz kon­
serw ato r gdyby zobaczył te  
w szystkie g ra ty  rozw ieszone do­
koła? —  zapytyw ała pani Rey.

L ubiła wyśmiewać się z kon­
serw atora . N ieraz straszy ła  
w szystkich gniewem  konserw a­
tora , kiedy spodziew ała się jego 
wizyty. Obchodziła pokoje z su ­
rową m iną na tw arzy  i w ołała:

— Ach te książki, dlaczego leżą 
tak  bez ładu? Co pomyśli sobie

nasz pan konserw ator? Dlaczego 
nie napraw iono tego fotelu? 
Napewno konserw ator będzie miał 
okropnewyobrażenie o nas w szyst­
kich. Anielko, proszę cię, uważaj 
kiedy podajesz kawę, ażeby nie 
rozlać je j na tacę.

Pomimo t y c h  żartobliwych 
uwag o konserw atorze pani Rey 
doskonale zgadzała się z nim, ile 
razy zjaw iał się wieczorem w ich 
domu. Mówiła do niego naw et per 
ty  a okazało się któregoś dnia, 
że zna go od trzydziestu już zgórą 
lat. Dzieci odnosiły się do kon­
serw atora z szacunkiem i pewnym 
lękiem. Nie zwracał na nie uwagi 
albowiem spacerował po parku w 
otoczeniu ptaków, k tóre siadały 
mu na ramionach, albo siadywał 
na ławce wśród wiewiórek, które 
pełzały mu po kolanach i szukały 
orzeszków w k i e s z e n i  jego 
płaszcza.

Ogrodnicy obawiali się przy­
mrozków i zaczynali przenosić 
kw iaty  na  zimę. W szystko co 
m ożnabyło tylko wy kopać, wykopy­
wano i um ieszczano w piw nicach, 
w yścielonych słomą. K rzaki róż 
odw iązano od drążków i ułożono 
na ziemi pod s te rtam i słomy i 
nawozu.

Łabędzie i kaczki posłano na 
wieś, gdzie spędzić m iały 6 
m iesięcy zimy wśród paw i. 
Bram y parku  zam ykano z 
każdym  dniem  w cześniej. Jed n a  
s tro n a  św ia ta  zam ykała się dla

dzieci już  o godz. 2-ej popo­
łudniu . Po drug ie j stron ie  pły­
nęła rzeka ruchu  ulicznego: 
au tobusy  i w ielkie sam ochody 
korpusu dyplom atycznego, ze 
znakam i CD sunące przez A leje 
U jazdow skie, siedzibę poselstw  
i konsulatów .

_— Dochodzę do w niosku —  po­
w iedziała Lucy —  że gdy p rzy jdą  
mrozy, życie w O ranżerii nie 
będzie zbyt przykre.

Nosiła już na głowie mały 
włóczkowy hełm, k tóry  wyszydeł- 
kow ała dla niej pani Rey, ażeby 
nie m arzła w uszy.

Lucy zaczynała lubić łagodne 
ciepło polskich w nętrz, specjaln ie  
opatrzone na zimę okna i drzwi i 
w ielkie, białe piece kaflowe. P an  
Rey cieszył się, że dzieci czują 
się coraz lepiej, radow ał się ich 
apetytem , szybkim p rzysw aja­
niem  sobie słów polskich, upo­
dobaniem  do polskich pieców i 
puchowych łóżek. Niekiedy, gdy 
dzieci przychodziły mówić mu 
dobranoc albo dzieńdobry, nie 
mógł poham ować przypływu czu­
łości i gładził ich czoła albo przy­
ciskał do p iersi. Naogół jed n ak  
s ta ra ł się ograniczyć sw oją czu­
łość do uściśnięcia im ręki, co 
uważał za w łaściwy sposób 
angielski.

(d.c.n.)

P rin ted  for tho “ D zien n ik  P o lsk i ’ by St. 
C lem ent’s P ress, P or tu ga l S t.. S trand. W .C.2 .


